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          Siedlce 27.02.2014r. 
Okiem malarza, czyli o marnowaniu czasu na pisanie. 
 Wartość działania każdego podmiotu zależy od jego relacji z prawdą. Co jest prawdą 
dla malarza? Największą wartością dla mnie jako malarza jest samo malowanie, czyli 
możliwość bycia malarzem. Dzięki temu realizuję swoją wolność - mam wpływ na proces 
malowania. Tworzenie obrazu daje mi przestrzeń, dzięki której mogę być wolnym, staję się 
wolnym na tyle, na ile „wsłuchuję się w siebie”. Moje „ja” to wola, rozum i emocje – razem 
nakierowane na działanie. Moja wolność nadaje sens temu działaniu. Na ile potrafię udzielić 
sobie wolności działania, malowania – na tyle to działanie jest dla mnie prawdziwe, 
wartościowe. 
 
Rys. 01 - bez tytułu, akryl-papier, 100x70 cm, 2010r. 
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Język sztuki pozwala zrozumieć pozawerbalne treści nieprzekazywalne w inny sposób. 
Gdyby można było obyć się bez sztuki, to zamiast muzyki, śpiewu, malarstwa, rzeźby 
mielibyśmy utwory pisane antykwą i wzruszałaby nas wyłącznie ortografia, interpunkcja lub 
różnice między majuskułą a minuskułą. Wyjątkiem jest poezja, ale nawet ona nie zastąpi 
języka dźwięków, kolorów i faktur, choćby bardzo się starała.  
 
 
 
 
 
Rys. 02 - bez tytułu, akryl-papier, 
100x70 cm, 2009r. 
 
Rys. 03 - bez tytułu, akryl-papier, 
100x70 cm, 2011r. 
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Język sztuki pozwala zrozumieć drugiego człowieka pomimo jego inności. Daje ostatnią 
szansę na pokonanie bariery rozumu. Potrzebne jest tylko wydobycie wrażliwości - 
pozawerbalnej, zapomnianej umiejętności czytania między wierszami i poza logiką. Obecna 
jeszcze wśród dzieci, nieskażona „mądrością świata”, bywa często tracona w tak zwanym 
procesie kształcenia nastawionym głównie na jednostronne osiąganie założonych efektów, 
bez informacji zwrotnej od podmiotu kształcenia. Tak bezpowrotnie zabijana jest wrażliwość, 
oparta na poznawaniu i otwarciu na drugiego umiejętność, dająca wszystkim ludziom 
uniwersalną płaszczyznę porozumienia, ponieważ ktoś zapomniał ją wpisać na listę efektów 
kształcenia. 
 
 
Rys. 04 - bez tytułu, akryl-papier, 
100x70 cm, 2010r. 
  
Rys. 05 - bez tytułu, akryl-papier, 
100x70 cm, 2010r. 
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Sztuka jest dla mnie nie tylko językiem, miejscem poszukiwania sensu jakiegokolwiek 
działania ale zwierciadłem duszy umożliwiającym scalenie jaźni z rzeczywistością, 
odnalezienie własnej tożsamości. 
 
Rys. 06 - bez tytułu, akryl-papier, 
100x70 cm, 2007r. 
 
Rys. 07 - bez tytułu, akryl-papier, 
100x70 cm, 2010r. 
 
 
Rys. 08 - bez tytułu, akryl-papier, 
100x70 cm, 2010r. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Rys. 09 - bez tytułu, akryl-papier, 
100x70 cm, 2010r. 
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Nie każdy akt tworzenia ma jednakowa wagę i siłę. Trzeba walczyć ze słabą naturą 
i schematyzmem emocjonalnym, który potrafi spłycić i osłabić działanie sztuki. Jednak 
dążenie do uwolnienia (uzewnętrznienia) tożsamości poprzez język sztuki jest procesem 
całościowym i długofalowym, na całe życie. Można się poddać i zaniechać dalszego 
„dialogu” ze sobą samym, można ulec falom rzeczywistości, która jest łatwym 
wytłumaczeniem takiego poddania się i dezercji. Sztuka będąc w najwyższej formie walką 
duchową, daje szansę twórcy wykroczenia poza siebie. Tożsamość artystyczna wymaga aby 
ją rozwijać i pielęgnować, bo skarleje. 
 
 
Rys. 10 - bez tytułu, akryl-papier, 70x100 cm, 2007r. 
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